Orędzie Matki Bożej przekazane Mirjanie, 2 kwietnia 2014.
 „Drogie dzieci, pragnę wam pomóc macierzyńską miłością, aby wasze życie modlitwy i pokuty było prawdziwą próbą zbliżenia się do mego Syna i Jego Boskiej światłości, abyście umieli odłączyć się od grzechu. Każda modlitwa, każda Msza Święta  i każdy post są próbą zbliżenia się do mego Syna, wspomnieniem Jego chwały i ucieczką od grzechu, są drogą do ponownego zjednoczenia się Dobrego Ojca i Jego dzieci. Dlatego, drogie moje dzieci, otwartym, pełnym miłości sercem przyzywajcie Imienia Ojca Niebieskiego, aby was oświecił Duchem Świętym. Przez Ducha Świętego staniecie się źródłem Bożej miłości. Z tego źródła pić będą wszyscy, którzy nie znają mego Syna, wszyscy spragnieni miłości i pokoju mego Syna. Dziękuję wam! Módlcie się za swoich pasterzy. Ja modlę się za nich i pragnę, aby zawsze odczuwali błogosławieństwo moich macierzyńskich rąk i wsparcie mego macierzyńskiego serca.”
Potrzebujemy pomocy
„Drogie dzieci, pragnę wam pomóc macierzyńską miłością, aby wasze życie modlitwy i pokuty było prawdziwą próbą zbliżenia się do mego Syna i Jego Boskiej światłości, abyście umieli odłączyć się od grzechu.

Potrzebujemy pomocy. Nasza kochana Matka, bez żadnych wstępów, od razu, zapewnia nas, że chce nam POMÓC! Chce pomóc swoją macierzyńską Miłością. Tak, tylko Miłość ukorzeniona w Bogu, a więc taka, która przelewa się przez serce człowieka na innych, ma moc leczenia i udzielania rzeczywistej, twórczej dla naszego wnętrza pomocy. Maryja taką właśnie, Bożą macierzyńska Miłością, pragnie uzdrowić nasze, jeszcze ciągle chore, życie modlitwy i pokuty.

Choroba ta musi być na prawdę poważna, bo święta Matka, daje nam do zrozumienia, że dotychczasowe nasze próby zbliżenia się do Jej Syna i Jego Boskiej światłości nie są PRAWDZIWE!? Jeszcze jaśniej uświadamiam sobie, jak bardzo nasze życie modlitwy i pokuty potrzebuje uzdrowienia. Uzdrowienia ze strasznej choroby, która nazywa się: „Panie, chcę pójść za Tobą, ale pozwól mi najpierw (...)" Łk 9, 61.  
Chodzi więc o uwolnienie od nas samych, od tego wszystkiego, co nas wiąże z „najpierw". Od tego, co nas skłania do słuchania samych siebie, zamiast nasłuchiwania, czego pragnie nasz Pan.

Trzeba być świadomym, że czasem tylko nam się tak wydaje, że chcemy być uzdrowieni, bo dobrze nam i bezpiecznie z tymi naszymi przywiązaniami!!! I nasza cudowna Matka pięknie to teraz demaskuje. Zawsze z miłością, zawsze z największą delikatnością. Dziękuję Panu za tak cudowną Matkę, która jest darem dla nas! Zawsze mnie to bardzo porusza, gdy uświadamiam sobie, że Jezus podarował nam, grzesznym ludziom, Swój Skarb! Swoją świętą Mamę, bez wsparcia Której, nie wyobrażał sobie, „umiłowania nas do końca".

Szczerość prawdziwej próby zbliżenia się do Jezusa i Jego Boskiej światłości, możemy rozpoznać po tym, że człowiek potrafi odłączyć się od grzechu.... Chodzi więc o takie wewnętrzne usposobienie o jakim mówi Jezus w Ewangelii św. Łukasza 9, 62 – „Jezus mu odpowiedział: «Ktokolwiek przykłada rękę do pługa, a wstecz się ogląda, nie nadaje się do królestwa Bożego».

Wybacz mi Panie, że ciągle jeszcze oglądam się za siebie! Ty stoisz obok, mówisz do mnie, pokazujesz w jakim kierunku mam pchać pług po Twoim polu, a ja się oglądam wstecz! Wybacz mi mój kochany Jezu! I pomóż mi! Sama nie dam rady uwolnić się od tego spoglądania na ułudę rzeczywistości jaką zostawiam za sobą, o jakiej marzyłam, za którą tęskniłam, a którą tylko Ty jesteś w stanie zaspokoić! Trzymaj Panie, trzymaj moją twarz, nie pozwól mi odwrócić wzroku od Twoich oczu, nie pozwól mi się rozpraszać. Oddaję Ci moją wolę. Uratuj mnie, żebym mogła w Twoje Imię ratować inne dzieci Boże, dla naszego Ojca, który tęskni!
Każda modlitwa, każda Msza Święta i każdy post są próbą zbliżenia się do mego Syna, wspomnieniem Jego chwały i ucieczką od grzechu, są drogą do ponownego zjednoczenia się Dobrego Ojca i Jego dzieci.

Kochana Mama! Z jaką dobrocią i cierpliwością tłumaczy nam, czym ta próba zbliżenia się do Jej Syna jest. Każda modlitwa, czyli dialog z Bogiem, nasłuchiwanie i mówienie do Wszechobecnej konkretnej, Żywej Osoby.
Każda Msza Święta, a więc również możliwość dotknięcia Nieskończonego Boga i uwielbienia Tego, który jednoczy się z nami nie tylko duchowo, ale na poziomie każdej naszej komórki!
Każdy post, czyli zrezygnowanie z czegoś, co sprawiłoby nam przyjemność, każde zrezygnowanie z jedzenia, które jest wyrazem naszej miłości do Jezusa...
To są próby zbliżenia się do Syna Maryi, wspomnieniem Jego chwały, ucieczką od grzechu.... Pomyślałam w tym momencie, że dobrze by było jeszcze raz sobie dobrze uświadomić czym jest ta Boża chwała, bo zrozumienie tego, ułatwi nam wielbienie.
„Chwała Boża jest to więc atrybut Boga. Jest związana z charakterem Boga, z Jego obecnością, świętością, a to zupełnie nie zależy od nas. (...)Kiedy włączamy się w chwałę Boga to możemy dojść do doświadczenia Bożej obecności. (...) Nasze uwielbienie sprowadza niejako Bożą obecność na ziemię, w nasze życie – ściąga niejako Królestwo Boże na ziemię. Mówi o tym Psalm 85 „Wierność z ziemi wyrośnie, a sprawiedliwość wychyli się z nieba”. Gdy wielbimy Boga, oddajemy Mu chwałę – On przychodzi, by nas błogosławić, podnosić, pokrzepiać, przemieniać i napominać. Dlatego słusznie mówimy, że oddajemy Bogu to, co się Mu naprawdę należy – A. Bulicz”.  

Z taką postawą łatwiej uciec od grzechu i iść drogą, która wiedzie do przywrócenia pierwotnego zamysłu naszego Dobrego, kochanego Ojca, to znaczy Jego zjednoczenia ze Swoimi dziećmi. On przecież nas stworzył z Miłości i do Miłości!

Tak, nasza Matka pragnie, Swoją Miłością, pomóc nam wejść na taki poziom ROZUMIENIA tego o czym do nas mówi, żebyśmy podjęli PRAWDZIWĄ próbę wejścia w rzeczywistość, do której będziemy potem przyprowadzać inne dzieci Boże.
Dlatego, drogie moje dzieci, otwartym, pełnym miłości sercem przyzywajcie Imienia Ojca Niebieskiego, aby was oświecił Duchem Świętym.

Trudno nam wyobrazić sobie ogrom pełnej cierpienia tęsknoty Stwórcy za Swoim stworzeniem. Tymczasem nasza Matka mówi nam, żebyśmy otwartym, PEŁNYM MIŁOŚCI SERCEM, wołali Imienia Ojca Niebieskiego. To na prawdę cudowne, nasza Matka mówi nam, że Imieniem Boga Wszechmogącego jest OJCIEC! Nie władca, nie sędzia, tylko Ten, który pragnie bliskości swoich dzieci! Ileż On musi na nas czekać, a Jego Serce tęskni i łka, bo jest Ono Miłością. Nasz Ojciec pragnie oświecać i przemieniać swoje grzeszne dzieci w dziedziców Króla, mocą Ducha Świętego, który jest Osobową Miłością Ojca do Syna i Syna do Ojca.
 
Maryja wskazuje nam więc KTO ma taką Moc, wskazuje KTO jest Dawcą: Abba Ojcze!! Nikt inny tylko Tata, ma tą moc, to Dobry Ojciec jest Dawcą, a Maryja i Jezus wykonawcami Jego świętej woli. Maryja nam o tym przypomina tak, jakbyśmy o tym zapominali?!
Przez Ducha Świętego staniecie się źródłem Bożej miłości. Z tego źródła pić będą wszyscy, którzy nie znają mego Syna, wszyscy spragnieni miłości i pokoju mego Syna.
Jedynie przez Ducha Świętego staniemy się źródłem Bożej miłości. Żadne ludzkie starania, żadne usiłowania dobrego postępowania nie sprawią, że staniemy się źródłem Miłości Bożej. Boże Źródło rozpoznaje się po tym, że piją z niego wszyscy, a przede wszystkim Ci, którzy nie znają jeszcze Syna Maryi. Wszyscy ci, którzy rozpaczliwie pragną zaspokoić swoją tęsknotę i szukają spełnienia nie tam, gdzie powinni. Dlatego tak się dzieje, bo nie doświadczyli jeszcze obecności osoby napełnionej Duchem Świętym, która pozwoliła Ojcu zrobić ze swojego serca źródło Jego Miłości. To właśnie takie osoby, apostołowie miłości Maryi, wniosą w nasz biedny grzeszny świat, pełen różnorakiej przemocy POKÓJ Jezusa. Boży Pokój, który przemienia od wewnątrz, który pozwala na dokonywanie dobrych, Bożych wyborów w wolności, bez przymusu, bez strachu, jedynie dlatego, że tego zwyczajnie się pragnie.
 Dziękuję wam! Módlcie się za swoich pasterzy. Ja modlę się za nich i pragnę, aby zawsze odczuwali błogosławieństwo moich macierzyńskich rąk i wsparcie mego macierzyńskiego serca.”

Kiedy przeczytałam teraz słowa naszej Matki „dziękuję wam”, poczułam, że Maryja chce, abyśmy wiedzieli, że widzi te nasze wszystkie, nieudolne, ale szczere starania w rozważaniu Jej orędzi. Zanurzeni w Jej modlitwie wstawienniczej, prowadzeni przez Ducha Świętego....
Niech będzie chwała i cześć Bogu Przedwiecznemu, że pozwolił mi w taki sposób spędzić ten wycinek mojego życia, niech będzie uwielbiony za to, że wzbudził we mnie gorące i szczere pragnienie, by nasza Matka przeprowadziła mnie przez ten czas.... dla moich współbraci w Chrystusie.

Modlę się za naszych Pasterzy. Matko nasza, przytul każdego z Nich do Swojego macierzyńskiego Serca, zapewniając o Swojej gorącej Miłości i wsparciu. Pozwól Im odczuć jak błogosławiona, kojąca i cudowna jest Twoja macierzyńska czułość. Pozwól Ich duszom poczuć się tak, jak modlimy się w Psalmie 131: „Jak niemowlę u swej matki, jak niemowlę - tak we mnie jest moja dusza".

 Ucz Ich Maryjo jak mają nas kochać, swoje stado, jak się za nami wstawiać, żeby to było miłe Ojcu Niebieskiemu!

Teraz, Potężna Niewiasto, proszę, pozwól mi uklęknąć obok Ciebie pod krzyżem, zagarnij Swoją błogosławioną Miłością wszystkich Namaszczonych przez Twojego Syna, pod to cudowne, pełne mocy miejsce. Pozwól mi naśladować Cię w modlitwie za ukochanych Jezusa. Naucz mnie adorować wiszącego na krzyżu Pana i patrzeć z zachwytem jak ich obmywa Swoją Przenajświętszą Krwią.
Naucz mnie jak adorować z prawdziwą czcią i uwielbieniem Zmartwychwstałego Pana, który właśnie przeprowadza swoich kapłanów ze śmierci do życia, bo Pascha to przejście......
Niech się tak stanie. Amen.
Bogumiła
